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Pamiętnik Lwowski •umieścił w fc/Z/cu 

ostatnich N r  ach Opis podróży, przez pew­
nego Polaka we W łoszech w roku. i 8 i 5 i 
1816 odbytey. Ułatwiaiąc sposobność po- 
wszechnieyszego rozszerzenia się tak interes-' 
sownego p ism a , umieszczamy z niego te ar­
tyk u ły , w których o narodzie naszym iest 
mowa,   ,

Wyiątek z opisu P a d w y .
Cała budowa miasta oznacza iego staro-O «

żytność. Ulice wązkie i ciemne, śeiśnione iesz- 
cze bardziey arkadami, na których, iak wSląz- 
kn, stoią wszystkie prawie domy. Nie m asztu 
ani wielkich pałaców, ani wspaniałych architek­
turą domów. Ale wielkie pamiątki zdobią Pad­
wę. Sławna tuteysza Akademiia była niegdyś 
mieyscem skupienia wszystkich narodów, a sie­
dliskiem jeniiuszu. Tu Galiley r. 1609 da­
wał lekcye; tu  A riosto , tu  Passo wielkie 
rozwinęli talenta. Tu i Polak szukał oświece­
nia, by wkrótce sam słynął nauką. Włochy 
zawsze były drugą oyczyzną , Polaka ; wiek 
Jnłody trawił tu na naukach, a starość prze­
pędzał, by zwątloije publicanemi usługami prze­
dłużył życie. Pamięć Zamoyskich, Kocha­
nowskich , Sarbiewskich i sławnych Królów 
naszych Batorego i Sobieskiego, towarzyszyć 
zawsze będzie Polakowi wśród te'y nauk świą- 

Nie bez nayżywszego uczucia oglądałem

na kórytrzach Uniwersytetu tych wielkich 
moich ziomków starożytne herby. Zasłużyli 
oni sobie na tę chwalebną pamiątkę, piastu- 
iąc urzędy akademiczne.

Naród polski celował w owe czasy nauka 
a Uniwersytet padwański miał osobną drukar­
nią i bibliotekę poświęconą dziełom Polaków, 
Nieprzyiazny zawsze los imieniowi Polaka zni­
szczył pożarem i te zabytki jiarodowey sławy. 
Każdy wielki naród miał w tym Uniwersytecie 
swoie osobne urzędy i urzędników. Ostatni 
Rektor Polaków .Tan Sobieski, był także ostat­
nim wielkim królem Polski, iakby na do 
wód, ze z upadkiem nauk miała upaść i sła­
wa imienia polskiego.

Naprzeciw tego kościoła iest publiczna 
przechadzka, il prało de la T^alle nazwana. 
Przyozdobiono ią  posągami wielkich ludzi, 
które po obu bokach kanału, wkoło prowadzo­
nego, ustawiono. Stanisław August ostatni ^pól 
polski postawić kazał w tym szeregu sławnych 
ludzi posągi Batorego i Sobieskiego, które tu 
obok Gustawa Adolfa, LiwiuSza, Tassa, pięk­
ne i godne siebie zaymuią mieysca.

Kościół S. Antoniego z Padwy znany iest 
więcey przez dobrą wiarę w cuda tego Świę­
tego Patrona, niż przez sławę.swoiey gockie'y 
architektury. Zaraz na wstępie zhalazłęnr

■J- 'Ur*.****'*‘ -



IMgrdbek Połaka Stańis. Mińskiego Kancle­
rza , który umarł roku 1607. Leży tu także 
młodzieniec MikołayPonetowski; brat iego An- 
drzey położył mu tu pomnik w roku i 648.

Audyencya tegoż Polaka u Papieża- 
Zdanie Oyca Sgo o Polakach.

Dnia 3ogo Stycznia i8 i6go prezento­
wał mnie P. Lebzeltern Minister austryacki 
Papieżowi w pałacu Kwirinale. Przechodzili­
śmy przez kilkanaście pustych pokoiow do 
wielkiey sali również puste'y, otoczone'y na 
około skrzynkami drewnianemi, które słu­
żą razem za ławki. Na każde'y skrzyn- 
x e , których było mnóstwo, napisano: Pius 

Pontifex max. Co te drewniane pomniki 
znaczyć maią, nie wiem. W te'y sali *J zna­
leźliśmy kilku Prałatów i wielkiego Szambe- 
lana ('Maestro di Camera'). Ten P rałat Ce- 
-remoniaryusz może mieć naywięce'y czte'ry 
fltopy wysokości, iest bardzo żywy, grzeczny, 
« zdaie się nieskończenie szczęśliwy z swoiey 
dostojności. Po M iku minutach i pierwszych 
komplementach spostrzegłem, że Monsignicr 
Maestro di Camera zaczął szeptać do Mini­
s tra , k tó ry  zbliżywszy się do mnie zapowie­
dzia ł m i, że iest przeciw etykiecie, abym 
.przy szpadzie prezentował się Papie'żowi. 
K to niem a uniformu, ani orderu, nie może u 
naczelnika kościoła z orężem się pokazać. 
Rozumiałem , że na tey iedndy ofierze skoń­
czą się .wszystkie trudności. Już wchodziłem 
do pokoiu, gdzie Papie'ż przyymuie, g<ly uczu­
łem, że mnie coś za kapelusz stosowany cią-

*) Naywiększą ozdobą tey sali są gobeliny, z 
których niektóre w Rzym ie robione. Te­
raz ta fabryka  ustała.

gnie. Obzieram się, i widzę z ty łu  małego 
Maestro di Camera, który z cale'y siły wy­
dziera mi kapelusz, wołaiąc: T a k  weyśó 
n iem o żn a !  Zapytałem się, d laczeg o ?— Bo 
niewołno. — Dla pokoiu, zostawiłem i tę zdo­
bycz u Monsiguora, a sam wszedłem iak 
Abbas bez szpady i kapelusza do pokoiu pa­
pieskiego. -Zastaliśmy Papieża poprawiające­
go drewka na kominku. Idąc do niego przy­
klęknęliśmy trzy razy, Przystąpiwszy Jo Pa­
pieża prezentował mię Pan Lebzeltern iako 
Galicyanina i Polaka. Znam dobrze ten na­
ród, iest on waleczny! zawołał Papież; potem 
chwaląc zawsze Polaków dodał: Polacy są
duszy wielkiey i mocney.— Mle są przytem  i 
położni, dodałem ia, i szczycą się, że nigdy 
nie. fnieli religiynych woien—-T ak , tak, to 
prawda, odpowiedział Papie'z, są bardzo na­
bożni. — Pote'm prosił P. Lebzeltern Oyca 
Świętego , b y  pozwolił pewnych illuminacyy* 
M o c c o l e t i  zwanych, i 'festynów ludowi•> 
gdyż iest tyle cudzoziemców, którzy pragną 
Ae publiczne widzieć zabawy, a Gubernator 
ręezy za spokoyri iść miasta. Odpowiedział 
Papież na to , że nie iest za takiemi zabawami, 
mówiąc-a uśmiechem: M y Rzymianie, kiedy się 
zap alerny w rozrywkach, to przychodzi i do no- 
żów, a Pan Lebzeltern oświadczył, że ta u- 
waga nie.powinna wstrzymywać Papieża od 
dania pozwolenia, gdyż lud rzymski nie czeka 
na zabawy, ażeby noże były w robocie. Papież 
iest ieszcze żywy, i pomimoTs.tarości, ma wie­
le czarnych włosów' i żywe.‘kolory w twarzy- 
Ubrany był w białe'y sukienney sutannie Z 
okrągłym leżącym kołnierzem. Przez cały 
czas tey audyeneyi, która więcey 20 minut 
trw ała, mówił ciągle wesoło, z uśmiechem i z , 
nadzwyczayną dobrocią, która się w całey 
iego postaci maluie. Przyymował nas stoiąc 11 1
kominka, i posuwał się zawsze bliżey do ognia# 
by nam ciepło było.



Odchodząc, powiedz' ńem  'O yeu święte­
mu z praw dziwem ucz u iem , że mam się za 
szczęśliwego, iż oglądałem owiątego wieku 
naszego. Spuścił na to oczy, i podał m irę -  
kę, którą ia z uszanowaniem pocałowałem. 
Tak się zakończyło to  pam iętne dla mnie 

posłuchanie.
l i c

List. Cesarza “Chińskiego Kia-King 
do Xięcia Rejenta Angielskiego

'^Dokończenie)
„ W  dniu s ió d m y m , w  d oju , k tó ry  wy­

zn aczony b y ł  dla Posła W a sz eg o , aby si^ 
p rzyb liży ł, i  og ląd ał o so b ę  C esarską, p rzy b y ł 
więc do pałacu w łaśn ie p odów czas, k ied y  Ja 
Cesarz , w ch odziłem  do w ie lk iey  sali słuchał 

n ey . “ '

N am  Poseł Wasz oświadczył ra p te m , 
ze zasłabł tak  nadzwyczaynie, iż ani k ro k u  u 
czyn® nie mógł. Nie poczytywałem  to za 
rzecz niepodobną*, rozkazałem  p rze to , aby 
dway Posłanniey as3y-tuiący weszli do sali, i 
stawili się przedem n | ; ale obadwa twierdzili 
podobnież, że zasłabli.. Nigdzie zaiste nie 
było większego przykładu takiey nieókrz.esa 
ności. W szelako nie w ym ierzyłem  żadney 
surowey k a ry , i rozkazałem  ty lk o , aby ich 
ieszcze tegoż samego dnia do k ra iu  ich ode' 
słano. Ponieważ więc Poseł Wasz wstrzyma 
nym został od oglądania Obecności Cesarskiey 
przeto nie było  przyzwoicie przyymowae od 
W a s , o K ró lu / p i s e m n e  przedstawienie; ode­
słano ie W am zatem w tym  samym stanie, w 
iakim przez Posła Waszego nadeszło. 14

„  W szelako zważyliśmy, że W y, o Królu! 
z niezm ierney odległości, bo dziesięć tysię­
cy mil (Lee ),  chcieliście k ilka razy złożyć Mi 
w uszanowaniu pisemne przedstawienie z win- 
nem i podarunkam i: że niezgrabność Tosia 
W aszego winna iest nieoddaniu ich przezeń

z głęboki?! ukłoflsm  i rzetćliiątraiżorraścio, - i 
że uczucia g ł ę b o k i e g o - uszanowania i w inne­
go posłuszeństwa ze strony W aszey, o Królu!
iawne są dostatecznie;

„ Poczytałem  więc za rzecz słuszną 
W z ią ć  z artykułów  try b u tu  tylko niektóre map- 
py , -kilka rycin i obrazów ; ale W aszemu u- 
czuciu rzetelney uległości dla Mnie daię tak  
wysoką pochwałę, iak gdybym p rzy ią łw szyst­
ko. W ywzaiemniaiąc się, rozkazałem  posłać 
W am  o Królu! godło pomyślności ( Joo-ee' ) ,  
sznur pereł C esarskich, tudzież dwa wielkich 
i ośm m ałych worków iedw abnych, na znak 
Naszego czułego i pobłażaiącego sposobu po- 
stępowania w tey  mierze.-,,

„ K ray  Wasz, o K rólu ! za bardzo odle­
gły iest od centralnego i kwitnącego Państwa, 
aby wysyłanie Posła W drogę tak  daleką przez 
bałwany m orskie za łatwe przedsięwzięcie 
poczytywać m óżna. N adto , Wasz Poseł nie 
zdaie Mi się bydż zdolnym do wykonywania 
zwyczaiów i obrządków Państwa centralnego, ' 
p rz ed m io t, k tó ry  zaiste mocnego natężenia 
warg i ięzyka wym aga, a k tó ry  wcale nie iest 
przyiem nym  lub łatwym  do zniesienia. *

„Państw o niebiańskie aż nadto m ałą w ar­
tość pokłada w rzeczach przywiezionych z 
daleka, ani też za rzadkie kosztowne p e rły  
uważa płody k ra iu  W aszego, iakożkolwiekby 
ie za ozdobne i przem yślne poczytywać 
chciano. “

„Abyście o K ró łu iL u d  W a s z  utrzym ywa- 
li w zgodzie , i starali się o um ocnienie g ra ­
nic k ra iu  Waszego, by żadne oddzielenie czę­
ści odległych od ty ch , co blisko siebie po ło ­
żone s ą ,  nie zachodziło, (*) oto iest to , co

O  T o  zdaie się byd i p r z ym ó wką do Państwa  
A nie lsko-Jndyysh iego .



Wam Ja, Cesarz, rzetelnie i mocno pole* 
cam. “

„N akoniec, nie potrzeba W am wcale in ż 
więcey wysyłać Posła z tak wielkiey odległo­
ści, i trudzić go podróżą przez góry i morza. 
Byleście tylko seree Wasze na  winne posła- 
szensiwo wylewali , nie trzeba będzie wcale 
przybliżać się w iakow ym  oznaczonym czasie 
do obecności n iełnańsk iey , dopóki wyrzeezo- 
ne'm nie będzie, że ku  przetwarzającemu 
w pływ ow i, k tó ry  z Państwa tego w ypływ a, 
obrócić się macie. u

,» T en  rozkaz Cesarski wydany iestprze- 
to ,  abyście go zawsze zachowali. — (  Podpi­
san o ) h i a  - K m g \ — rok 2iszy, miesiąc 7my, 
dzień 2osty. “ (12  W rześnia 1816).

III.
Poczty w Państwie Tureckiem.

Poczta w Tirrcyi, utrzym ywana kosztem 
Rządu, przychodzi do lepszego stanu. Urzę­
dy pocztowe w- m iastach i na gościńcach głó­
wnych (n a  ubocznych drogach nie ma żadnych) 
puszczane bywaią w dzierżawę naym niey żąda­
jącemu, Rząd dostarcza dzierżawcom koni za 
ponnerną cenę. Dla wygody podróżnych stoi 
zazwyczay przeszło sto koni, w pogotowiu. 
Pocztmistrze muszą, żywić bezpłatnie przeież- 
dzaiących posłańców, po naywiększey części 
Tatarów; Stacye są odległe, a do tego złe 
drogj, iecz za to postylion popędza chyżo. 
Uzywaią do tego nayczęściey koni tureckich, 
k tórych  można mieć dostatkiem i za lichą 
cenę. Postylion nieodpowiedzialny za ich 
uti zymanie, pędź! ie iak nayspieszniey; a ieżeli 
konie zmordowane ustaną w b iegu , a lb o -n ie  
chcą -ciągnąć d a ley , odrzyna im uszy i pusz­

cza ie w lasy. Godnem i uwagi są pierwsza 
doświadczenia T urków  w rysownictwie m app 
w d iu k am i Skutaryyskiey. Mappa czarnego® 
morza- zaleca się' dokładnością,

IV.

Żebractwo w Anglii,

Gazeta handlowa N orym berska umieści* 
la następuiącą wiadomość charakterystyczną, ^ 
terażnieyszym  stanie żebractwa w Anglii: An- 
g lu a , ów-, k ray  samych ostateczności, z»* 
mieszkany iest -właściwie przez samych bo* 
gaczów i  ubogich, ta k , że ieżeli prawdziwie 
frw ały zaród pomyślności kraiow ey zależy na 
powiększaniu się klassy ludzi majętnych sta­
nu średniego , więc Anglia nie m a tego za­

rodu. Włóczęgów y. żebrzących iałmużpy, 
bez p rzy tu łku  i rzem iosła, liczą n iektórzy do 
20,000; ci zwykli poiedynczo lub i z rodziną 
swoią tam nocować, gdzie ich noc zabiegnie, 
maiąc ziemię za pościel, a. niebo za nakrycie. 
Ci ludzie zwykli łakom ie zbierać okruszyny 
chleba spadaiąee na  ziemię ze stołów bogaczy. 
W ieczorem ty lko  naprzykrzaią się przecho­
dzącym , w inney porze, przechodzą w milcze­
niu. jS ta ry  M urzyn, ledwie cztćry stóp wyso­
ki, trzym aiący zawsze m iotłę w ręku do czysz­
czenia u lic , sprawia uderzaiący widok, znay- 
duiąc się pomiędzy tą tłuszczą żebraków. 
Można zabronić żebrania głośnego, ale nie 
milczącego błagania iałm użny. Zw ykli oni 
wieszać na sobie karty , na których wypisa­
na lub wydrukow ana bywa najtkliw sza bi- 
storya ich nędzy. etc.


